
G A

Wielkiego g

A
isiyv$#
§X?/ c  N

X i ę s t w a

P O Z N A Ń S K I E G O .
Nakładem  D rukarni N adw ornej If7. JJekera i Spółki, — R ed ak to r; A . Wannowshi.

JW  285. — W Środę dnia 5. Grudnia 1838.

Wiadomości zagraniczne.
F r a n c j a .

Z P a r y ż a ,  dnia 25. L istopada.
S łychać, że now e między Tuilłeryam i i A r­

cybiskupem  Paryzkim  układy zaw iązane zo­
stały , aby prałata skłonić, żeby sam osobiście 
H rabię P aryża ochrzcił i tuszą sobie, że układy 
te  pom yślny uw ieńczy skutek. U w ażam y b o ­
w iem  od niejakiego czasu , że L ud w ik  Filip 
stósunki ścisłej przyjaźni z stolicą apostolską 
przyw rócić  i w zględy duchow ieństw a pozy­
skać pragnie.

Z d n i a  26.  L i s t o p a d a .
W  D z i e n n i k u  s p o r ó w  czytam y: "O sia­

dłego od daw na w  Brem en F rancuza , zajm u­
jącego się interessam i dom u handlow ego w  
B ordeaux , pospólstw o tam eczne dnia 18. P a­
ździernika, w  dniu dorocznym  b itw y  pod 
L ipskiem , do ośw ietlenia dom u g w a ł­
tem  przym usiło. Zdaje się, że francuzki Mi­
n ister R ezydent u miast hanzeatyckich , o tym  
w ypadku  zaw iadom iony, do Senatu miasta 
B rem en pisał, żądając ukarania w innych. N ie 
w iem y  zresztą , co się dalej z tą sp raw ą stajo; 
ale w yczytujem y w  niektórych niemieckich 
gazetach, źe w  B rem en bardzo  się tćm  zaj­
m ują i n aw e t niedorzeczną rozsiew ają pogło­
skę, że fregata francuzka nad ujściem  W ezery

się ukazała w  celu przyspieszenia żądanćj sa-
tysfakcyi. «

S tósow nie do najnow szych w iadom ości 
z O ra n u , Abdel K ad er ani nie zginął, ani 
w  niew olą się nie do sta ł, lecz ciągle Ain- 
Maideh oblega. Poniósł w p raw d z ie  porażkę, 
ale ta nie była tak znaczna, żeby go do od­
stąpienia od oblężenia spow odow ać m iała.

Dziś nadejść m iały do T u illeryów  bardzo 
n iepokojące w iadom ości o zd row iu  X iężnej 
W  iirtem berskiej.

O negdaj zajm ow ała się Rada stanu p rzed­
m iotem  ró w n ie  w ażnym  pod w zględem  stron ­
n ic tw , k tórych  się do tyczy , jako tćź pod  
w zględem  pieniężnym . C złonkow ie rodziny 
N apoleona domagają się bow iem  od M inistra 
skarbu w yp ła ty  darow izn  i assygnacyi do 
sk arb u , nadanych im p rzez Cesarza N apoleo­
na. W  ciągu 100 dni i w śró d  przygotow ań 
do w y p raw y  w ojennej w ykazał C arno t Cesa­
rzo w i niedostatek po trzebnych  zasobów  pie­
niężnych. N apoleon w y d a ł w ezw an ie  do  
cz łonków  rodziny sw o je j, a cl ochoczo skła­
dali w szelką g o to w izn ę , drogie kam ienie i 
w exle. D la zapew nien ia im tych zaliczeń dał 
im  C esarz  assygnacye do skarbu , z którego 
sam  jeszcze sw oję  listę cyw ilną za trzy  m ie­
siące 1814. roku  odebrał i do kassy dochodów  
z sprzedaży rozm aitego d rzew a. W iadom o, 
ie  po drugićj restauracyi prayyo jedno z  16.



Stycznia 1816. roku wszystkich cz łonków  ro ­
dziny cesarskićj na wygnanie  skazywało, tych­
że wszelkich podarunków  cesarskich pozba­
w ia ło  i im tylko krótki zakres czasu do sprze­
dania pozostałych posiadłością zostawiło. W  
czasie restauracyi nie było  żadnego widoku 
do uzyskania p raw a  uznania i w ypła ty  ow ych  
assygnacyi; ale po rewolucyi lipcowej zadali 
bracia i siostry Napoleona w yp ła ty  ow ych  
sum m , dostarczanych na potrzeby państwa. 
Minister skarbu zasłaniał się cięgle aż dotąd 
w spom nianem  p raw em  z d. 16. Stycznia 1816. 
ro k u  i drugiem z 25. Marca 1817., umarzają­
cym wszelkie ich dawniejsze roszczenia. P rze-  
c iw  takow ej ministeryałnej uchw ale  zanieśli 
onegdaj Napoleoniści skargę do Rady stanu. 
Pan G erando był w  tej mierze sp raw ozdaw cą 
i z sprawozdania  jego wykazało się, ze Mini­
ster skarbu nie uznaje upoważnienia do tego 
Rady  stanu, tw ierdząc ,  że tu  chodzi o zastó- 
sow anie  czysto politycznego praw a. Pan 
Galisset, A dw okat Hrabiego Survilliersa i w ię ­
kszej części członków rodziny cesarskiej zbi- 
jał takow y  zarzut Ministra skarbu i w  długiej 
m o w ie  właściwości upoważnienia Rady sta­
nu  dow odził.  Pan L ed ru -R o ll in ,  A d w o k a t  
Xięcia Ludw ika  Bonapartego, k tóry , jako 
dziedzic po matce sw ojej,  K ró low ej Horten- 
zy i,  w ystępuje , pow iedz ia ł:  « W  imieniu
Kięcia Ludwika ograniczyć się muszę w  tej 
sp raw ie  na piśmiennej instrukcyi, gdy Xi.jze 
nie d aw n o  temu objawił życzenie, aby go 
p rzed  Radą stanu nie broniono , pragnąc za­
chow ać  sobie p ra w o  przełożenia w ażnych  
stąd wynikających pytań -ciału p ra w o d a w c ze ­
m u  francuzkiemu.“ (W ie lk ie  w rażenie).  
Pan  Marchand, stawający publicznie w  spra­
w ie  Ministeryum, w n o s i ł ,  aby Rada sianu 
przychyliła się do w niosku  Ministra skaibu 
i niewłaściwą się być uznała. Rada stanu do­
piero  za tydzień sp raw ę tę rozstrzygnie.

M o n i t e u r p a r i s i e n  zaw iera  co następu­
je: « Dziennik S i  e c i e  donosi dziś o nowern 
targnięciu się na osobistą w o lność ,  jakiego się 
na  osobie Adwokata Grosa dopuszczono, któ­
rego rap tem  pod pozorem , że n ieprawnie 
krzyż legii honorow ej nosi, uwięziono.^ M o­
żemy Si f ec l e  zapew nić ,  że to  bynajmnićj nie 
jest p o z o r e m ,  i że Pan Gros niezwłocznie 
przed  Sąd policyi karnćj s tawiony będzie, 
aby tamże udow odnił  p raw o  noszenia krzyza 
takowego. Jeżeli go zaraz na w olność  w y ­
puszczono, nie uczyniono tego , jakto S i ó c l e  
w  czytelników swoich w m ó w ić  pragnie 
z przyczyny uznania niesłuszności takowego 
postępowania , ale ow szem  z grzeczności w ła ­
dzy trybunalskićj, jaka się zwykle przy takiej 
sposobności w ydarza . C o  się zaś processu

Pana Grosa przec iw  P a n u  Montali
tyczy, dodać nam w y pada ,  że ost,
0 tym  w ypadku  od dawnego czasu 
domiony i sądzimy, że na spraw ę t« 
dać będzie z pogardą, na jaką każdy f 
podstęp zasługuje.« — Dla wyjaśnienia 
tniego zdania niech służy uw aga , że P. G. 
jest o w ą  dotąd nie wym ienioną po nazwisku 
osobą, który Pana Montaliveta uwagę w  1830 
roku na ukryty w  ogrodzie tuilleryjskim ska .. 
miał zw róc ić ,  i który się uskarżał, że kop , , 
w  przytomności jego nie przedsięwzięto 
Gdyby rzeczywiście do processu przyjść mia­
ło ,  w yjaśniłaby się dostatecznie cała sprawa 
dotycząca się wykopania  o w y ch  domniema­
nych skarbów.

Dziś Pan Lerm inier w stąp ił  po raz p ie rw ­
szy na katedrę w  kollegium francuzkiem koń­
cem rozpoczęcia swoich prelekcyi. Ale ledwó 
usta o tw o rzy ł ,  powstała  okropna w rz a w a  
między studentami; pukano, gwizdano, krzy­
czano , przeszło pół godziny i Pan Lerminier 
nadarem no usiłował spokojność przywrócić. 
Nareszcie musiał katedrę i salę opuścić, nie 
mogąc ani jednego przem ów ić  słowa. Czas 
w ykry je ,  czy Pan Lerminier nie w e z w ie  siły 
zbrojnej na pomoc.

Dziś spadł tu pierwszy śnieg.
Na giełdzie dzisiejszej sprzedaw ano dużo 

pap ie rów  łrancuzkich i dla tego cena ich zna­
cznie się zniżyła. Krążyła mocno pogłoska o 
bliskiej zmianie ministeryałnej i wstąpieniu  
Pana Thiersa do Ministeryum. Pogłoska ta 
przyczyniła się także do podniesienia ceny hi­
szpańskich papierów długu czynnego; w noszą  
b o w ie m , że za wstąpieniem Pana Thiersa do 
gabinetu czynniej się sp raw ą  K ró low ej hi­
szpańskiej zajmą.

H i s z p a n  i o.
Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .

M e m o r i a l  B o r d e l a i s  odebrał pismo z 
O leronu , w  którem donoszą, że Cabrera dn. 
17. Listopada w szed ł do Calatayud i stamtąd 
W 10,000 wojska, (a między tem jest 900 jazdy) 
do M adrytu wyruszył. M erino, Balmaseda.
1 zapew ne wszyści karoliści w  Avila i M an­
cha poruszenie to wspierają.

M e m o r i a l  d e s  P y r ć n e e s  donosi z Ma­
d ry tu ,  że w ed le  obiegającej tam pogłoski, 
s tronnic tw o zagorzalców gorliwie całą gw ar-  
dyją narodow ą w  obroty  w z ię ło ,  aby ją skło­
nić do podania adressu K ortezom , by  Xięcia 
L udw ika  Bonapartego do Madrytu w e z w a n o  
i jemu d o w ó d z tw o  nad gwardyją narodow ą 
stolicy poruczono.

Generał van Halen w e z w a ł ,  jak wiadomo, 
na piśmie C abrerę ,  ażeby rozstrzelania jeńców  
krystynistowskich zaprzestał, odgrażając mu,



d w n y m  raz ie  10,000 karo lis tów , 
ch  się w  w ięz ien iach  krystyriisto- 

/V pień w y c ię ty c h  zostanie. C ab re ra  
dając na to  p ism o w sp o m in a  nasam - 
u m ia r k o w a n iu ,  z k tó re m  z uję tym i 

tynistam i z a w sz e  p o s tę p o w a ł .  “ D aw a-  
.1  (p o w ia d a )  do tychczas liczne d o w o d y  ła ­

sk a w o ś c i ,  łagodności i p rzebaczen ia .  M oje 
d o m n ie m a n e  o k ru c ie ń s tw o  3015 osobom  życie 
u t r z y m a ło ,  k tó re  m szcząc się k r w i  braci n a ­
sz y ch ,  han iebn ie  p rz e z  k rys tyn is tów  z a m o r ­
d o w a n y c h ,  r ó w n i e  zgubie b y m  m óg ł p o ś w ię ­
cić.« —  N astępn ie  je d n ak  o d g raża ,  że gdyby  
o d tą d  choó jednego  ty lko karolistę rozs trze la ­
n o ,  p r a w a  o d w e tu  uży je  i b ra ta  by łego  M ini­
s tra  skarbu  M on  nasam p rzó d  rozs trze lać  keże.

N i d e r l a n d y .
Z A m s z l e r d a m u ,  d. 25. L is topada.  

H a n d e l s b l a d  um ieśc ił  w  dzisiejszym s w o ­
im  n u m e rz e  list p r y w a tn y  z Paryża z dn.  22., 
w y ja śn ia jący  bliżej opóźn ien ie  p o s ta n o w ie n ia  
konferencyi londyńskiej w  skutek  nagłego o- 
św ia d cz en ia  F ran cy i ,  o k tó rem  H a n d e l s b l a d  
n a p r z ó d  n ap o m k n ą ł ,  a k tó re  później M o r ­
n i n g  P o s t  i K u r y  e r  p o tw ie rd z i ły .  D o w ie ­
d z iaw sz y  się ,  że konferencya bliska jest u k o ń ­
czenia  p rac  s w o ic h ,  poczyn iły  F rancya  i B e l­
gia k ro k i ,  aby  ukończeniu  t a k o w e m u  albo ca ł­
k iem  za p ob iedz ,  albo je p r z y n a j m n i e j  opoźnić. 
P o le c o n o  S ebastian iem u, a? y  zganił uczynione 
p rz y z n a n ia ,  a P anu  van  de W a y e r o w i ,  aby  
się do  niczego n ie  przychylał.  N ie  ulega ża­
dnej  w ą tp l iw o ś c i ,  że p o s tę p o w an ie  K ró la  L e o ­
po ld a  m o c n o  m o c a r s tw a ,  w p ły w a ją c e  do  k o n ­
ferencyi londyńskiej,  zraziło. Zeby  m u  F r a n ­
cya pom agać  m ia ła ,  lub żeby go do przyjęcia 
w a r u n k ó w  zm usić zam yślała ,  w ielk iej w  Pa­
r y ż u  ulega w ą tp l iw o śc i .  Ja k k o lw ie k  przecież 
sp r a w a  ta te ra z  m ocno  z a w ik ła n a ,  n iezad ługo  
jednak  za ła tw io n ą  b ę d z ie ;  L u d w ik o w i  F il i­
p o w i  m o c n o  o to  ch o d z i ,  aby  p rzy  zagajeniu  
Izb  m ó g ł  ozna jm ić  o zakończen iu  spo ru  tego, 
w  celu z łagodzenia  ty m  sposobem  w ia d o m o ­
ści o opuszczen iu  A nkony .  Ń ik t  w re sz c ie  nie 
myśli o t ć m ,  aby  w y p a d e k  te n  m ia ł się stać 
przyczyną  do w o jn y ."

T u te jszy  A v e n d  b o  d e  um ieścił  nas tępujący  
list p r y w a tn y  z Hruxelli z d. 22. b. m  : " D o ­
noszono  o p rzy b y c iu  M arszałka G ćra rd a  do 
Belgii. Ą le  pogłoska ta zdaje się być  fa łszy­
w ą .  Znajduje się jednak od  niejakiego czasu 
W  Belgii P u łk o w n ik  i  K apitan  z w o jsk a  f ran-  
cuzkiego , k tórzy  s to sow nie  do polecenia rzą d u  
sw e g o  mają p rzen ieść  na  pap ie r  s tanow isko  
arm ii belgijskićj o d F la n d r y i  aż do  granicy  p r u ­
skiej. P o tw ie rd z a  się także ,  że inny  oficer 
francuzki w  L u x em b u rg sk iem  m a p p y  to p o ­
graficzne uk łada .  N ad to  G e n e ra ł  francuzki,

B a ro n  H u re ł ,  S z e f  belgijskiego sz tabu  g łó w n e ­
g o ,  często  n ad e r  listy od Ministra w o jn y  w  
P a ry ż u  odb ie ra  i n a w z a je m  często  do niego 
pisuje. Dalej m o g ę  W  Pana z a p e w n ić ,  że 
M in is te r  w o jn y  z a w ie ra  układy z l iw e ra n tam i 
arm ii belgijskiej o ż y w n o ś ć  p o trze b n ą  dla za ­
łó g  i tw ie r d z  nad granicą ho lenderską .  W c z o ­
raj w ie c z o re m  p rz y b y ł  tu  z w ie lk im  po sp ie ­
ch e m  goniec z P a ry ż a ,  k tó ry  p o d o b n o  w a ż n e  
n a d e r  depesze w  s p ra w ie  h o le n d e r s k o - b e l ­
gijskiej p rzy w ió z ł .  _ D epesze  te w r ę c z o n o  n ie ­
zw ło c z n ie  K ró lo w i  L e o p o ld o w i ,  podczas  gdy 
tenże p rz y  ob iedzie  siedział. T re ś ć  tychże 
ż y w e  n a  n im  zrob ić  m ia ła  w ra że n ie .  Dziś 
ra n o  od jechał drugi goniec  do L o n d y n u  a o 
godzin ie  12 odby ła  się rada  m in is te rya lna ,  
t r w a ją c a  d w ie  godziny. P rz y b y ły  w c z o ra j  
w ie c z o r e m  z Paryża  goniec m a dziś n o w e  dla 
K ró la  L u d w ik a  Filipa z sobą zabrać."

Z d n i a  26.  L i s t o p a d a .
Gazecie  A v e n d b o d e  piszą z  Bruxelli z d. 

23. m . b . : » D onoszą  n am  z dob rego  źródła, 
że K ró l  L eopo ld  z n o w u  do  P aryża  się uda. 
R z ą d  belgijski postąpi ty m  czasend w  d u c h u  
adressu Iz b y  R e p re z e n ta n tó w .  W i e lu  gene­
r a ł ó w  i o f ice ró w  w y ż s z y c h ,  od  niejakiego 
czasu o d s ta w n y c h ,  p r z y w o ła n o  z n o w u  a o  
m in is te ry u m  w o jn y .  Z d a j e  s ię  n a w e t ,  iż jest 
zam ia rem  rz ą d u ,  d o w ó d z tw o  nad  częścią a r ­
mii p o ruczyć  G e n e ra ło w i  Daine.

S z w  e c y a.
Piszą  z U psa lu  p o d  d n ie m  28. z. m . : Przez 

ro zp o rzą d zen ie  Senatu  u n iw e rsy te tu  k r ó le w ­
skiego w  naszem  m ieśc ie ,  p rzen ies iono  z p i ­
w n ic  gm achu  tego  zak ładu  do jednćj z galeryj 
b ib lio tek i ,  d w ie  w ie lk ie  skrzynie, k tó re  K ró l  
G u s ta w  I I I .  sam  o p ie c z ę to w a w sz y  z e w s z ą d  
w ła s n ą  p ieczęcią p o d a r o w a ł  1. b tycznia 1789 r .  
te m u  u n iw e r s y te to w i ,  z za lecen iem , aby  ich 
n ie o tw ie ra ć  aż po  u p ły w ie  50 lat. P o n iew aż  
t e n  te rm in  kończy  się 1. S tycznia ro k u  p r z y ­
szłego, Senat w ię c  u n iw e rsy te c k i ,  p rz e s ła łN a -  
s tępcy  t r o n u ,  jako P ro k u ra to ro w i  U n iw e rsy ­
te tó w  k ró le s tw a  p ism o,  p ro sz ą c ,  aby  raczy ł 
zaszczycić obecnością s w o j ą , u roczyste  o t w a r ­
cie sk rz y ń ,  k tó re  się m a  odbyć  dnia p o m ie -  
n io n e g o ,  do  czego Xiążę nas tępca  p rzychy lić  
się raczył.  — _ D w i e  te  ta jem nicze skrzynie s$ 
n ie ró w n e i  w ie lkośc i ,  o b ie d w ie  m o c n o  okute. 
W ię k s z a  jest tak  c iężka,  że 4 ry  konie m ia ły b y  
co  ciągnąć. O d  czasu ,  jak skrzynie te  są w  
b ib l io tece ,  k tóra  jest o tw a r tą  dla publiczności,  
m n ó s t w o  c iek a w y c h  p rzychodz i  codzień  im  
się p rzy p a try w a ć .

N i e m c y .
Z  B r e m y ,  dnia 25. L is topada.

O w s p o m n ia n y m  w  a r tyku le  z Paryża w y ­
p a d k u  b re m e ń sk im ,  gazeta  tu te jsza w  te n  do-
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nosi sposób :  « W  czasie ogólnego ośw iecen ia  
m iasta  z p o w o d u  roczn icy  b i tw y  p o d  L ip ­
skiem  dnia 18. bież. m. jeden  ty lko  dom , 
F ra n c u z a  jednego , n ie  by ł  o św iecony .  A le  
tego  za p a t ry o ty z m  o k ro p n ie  u k a r a n o l u d  
p o w y b i ja ł  w szys tk ie  okna  w  jego d o m u  i byt-  
b v  m oże  cały d o m  z b u rz y ł ,  gdyby  n ie  d o w c ip  
trefnisia p e w n e g o ,  k tó ry  p o z a ty k a w s z y  ka­
w a łe cz k i  św ie c  w  p ró ż n e  b u te lk i ,  p o rozs ta ­
w ia ł  l a k o w e  n a  w  pó ł zb u rz o n y m  dachu  
z  n ap isem : « «* P an  zm ien i ł  zdan ie  swoje ,
m a  być  illuminacya.«« —  T a k  te d y  p rz y to m ­
n o ść  u m y s łu  jednej osoby  zm ieniła  naraz  ca­
ły  te n  n iep rzy jem ny  w y p a d e k  w  żart. Lecz 
K o n su l  francuzki n ie m yśli p o d o b n o  byna j­
m n ie j  w  s p ra w ie  tej ża r tu  u p a t ry w a ć .  P o ­
czyn ił  on  w  tej m ie rze  s to s o w n e  kroki u w ł a ­
śc iw ej w ła d z y ,  i sp o d z ie w a ć  się n a le ż y , ze 
s p r a w a  ta  ukończy  się w  sp o só b ,  jakiego 
F ra n c y a  żądać  m a  p raw o .«

T  u r c y o.
K o re s p o n d e n t  gazety M o r n i n g - C h r o n i -  

c l e  donosi tejże z K o n s ta n ty n o p o la  pod  dn. 
31 . P aźdz ie rn ika :  „N ie p o ro zu m ie n ia  m ię d zy  
Anglię a Persyę  już z a ła tw io n e  i w p ł y w  nasz 
ta m ż e  n a n o w o  ustalony. N ie znam y  w p r a w ­
dzie b liższych w a r u n k ó w  z a w a r te g o  z S za­
ch e m  t r a k ta tu ,  zdaje się jednak ,  źe d u m ę  jego 
znacznie  u p o k o rzo n o  i p o rzą d n ą  m u  nauczkę  
n a  przysz łość  dan o ;  zbhzan ie  się a lb o w ie m  
30,000 A n g lik ó w  na odsiecz H e ra to w i  zm usiło  
go szczególnićj do  podp isan ia  t r a k ta tu ,  z o ba­
w y ,  ż e b y  później n ie uległ uc iąż l iw szym  je­
szcze w a ru n k o m .  A le i w  p r z e c iw n y m  razie 
b y łb y  m usia ł  zan iechać zam ia ru  s w e g o ;  d o ­
c hodz i ły  b o w ie m  z e w sz ą d  lis ty, źe w ła ś n i  
jego p o ddan i  m o c n o  o w z n ie c e n iu  r e w o lu c y i  
i o z rzucen iu  go z t ro n u  rozm yśla ją .  L isty  te 
n ie  w s p o m in a ły  nic w p r a w d z i e  o ru ch u  w o j-  
ska naszego w  Buszyrze ,  ale n a  tom ias t  do- 
n o s i  J o u r n a l  d e  S m y r n ę ,  źe  w o jsk o  a n ­
gielskie obecnie  p rz y  w nijśc iu  do  odnogi p e r ­
skiej oko p y  ro b i  a tak na  przysz łość  każdy  
ta m ż e  zaw ija jący  o k rę t  w y s ta w io n y  będzie  
n a  ogień b a te ry i  angielskich. —  W  osta tn im  
ty g o d n iu  odby ła  się kilka ra z y  rad a  m in is te ry-  
alna tu recka.  W y p a d e k  ten  łączą z pogłoska­
m i ,  jakoby  A dm ira ł  Rossin  o św ia d cz y ł  S u ł ta ­
n o w i ,  źe F ra n c y a  n ie ch ę tn em  p a t rz y  ok iem  
n a  z a w a r ty  z  Anglią t r ak ta t  h a n d lo w y .  N a  
zbicie  ty c h  n ie d o rzecznych  pogłosek  p rzy ta ­
czam  ty lk o ,  źe os ta tn ie  depesze zalecają A d­
m i r a ło w i  R o u ss in o w i ,  aby  t rak ta t  ten w  im ie­
n iu  F rancy i  n ie zw ło c zn ie  podpisał.  R u c h  zas 
n a d z w y c z a jn y  w  d y w a n ie  przyp isać  n ie z a w o ­
dn ie  należy zb liżającem u się r a m a z a n o w i ,  
p r z e d  k tó ry m  w ażn ie jsze  s p r a w y  z a ła tw ić  
p ragną .  G łoszą także  o  cząs tkow ej  zm ianie  
m in is te rya łnć j ,  a le te m u  w ła ś n ie  n ie w ie rz ę ,

b o  u s ta w icz n e  te  zm iany  gotują ni 
dla Francyi.  Z resztą  interesa za tera 
M in is te ryum  tak  porządn ie  się odby  
nie  m a p rz y c z y n y ,  dla k tó rć jby  zmiar 
s iębrać  m ia n o ;  w y ją w s z y ,  gdyby  zr 
n ie m  Halilla B aszę ,  k tó rego  S u ł ta n  na  p. 
sw ć j  córk i do  łaski p r z y w r ó c i ł ,  um ies 
chc iano  —  E sk ad ra  tu recka  p o w ró c i ła  z Y uri :  
do  zatoki V a s z k a ,  ale n ie w ia d o m o  czy tu  
p rz y b ę d z ie ,  zdaje się o w s z e m ,  że S u ł tan f lo t tę  
p rz e z  całą z im ę na m o rz u  zos taw i.  —  P o d łu g  
listu jednego z B agdadu ,  p rzychy li ł  się S u l tan  
do  w n io s k u  Posła rossyjskiego i Polskiego G e ­
n e ra ła  C h rz a n o w sk ie g o  i w szys tk ich  in nych  
o f ice ró w  polskich  z armii sw e j  oddalił.  P rz e ­
b y w a ją  oni obecn ie  w  Bagdadzie. O czekują  
tu  p rzybycia  n o w e g o  Posła  s z w e d zk ieg o ,  k tó ­
rego  tu  p rzez  8 lat nie było.«

P odaje  się n in ie jszćm  do publiczne j  w i a d o ­
m o śc i ,  źe K assyer  p o w ia t o w y  K a r ó l  G u-  
s t a f  B r a u n  w  B uku  i o w d o w ia ła  B e r t h a  
B r a u n  z W i e d e m a n ó w  k o n trak tem  p rz e d ­
ś lu b n y m  z dnia 16. b. m . w sp ó ln o ść  m a ją tku  
i do ro b k u  w yłączyli .

G ro d z isk ,  dnia 25. P aździern ika 1838.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

S ta tu ta
Pruskiego instytutu zabezpie­

czania ren t,
k tó ry  z dn iem  1. S tycznia r. nast.  w e ź m ie  sw ó j  
p oczą tek  pod  opieką i n a d z o re m  rz ą d u ,  p rze -  
dają się po  2 |  sgr. u  g łó w n e g o  agenta

J  a k ó  b a T  r a g e r  w  Poznaniu .

Drugi transport św ieżych ol­
sztyńskich ostrzyg, także ham- 
bursky wędzony w ołow inę dzi­
siejszy poczta otrzym ał 

______ K. Cr u m p r e c h  t.
C e n y  t a r g o w e  

w  mieście 
P o z n a n i u .

U nia  1. G rudn ia  
1838. r.

od
T al. sgr. fen. T al

do
i e r - fen.

pszenica szefel . . . . 2 12 6 2 15
Z y to  d t ................................... 1 8 1 10

— 22 — — 23 ---
O w ie s  d t ................................ — iy — — 20 —
T a ta rk a  dt.  . . . . . . — 22 — — 23 ---
G ro c h  d t ................................ 1 10 1 12 6
Ziemiaki d t ............................ 10 _ — 11 —
Siana  c e tn a r  . . . ' . . 18 — — i y —
S ło m y  k o p a ............................. 4 20 — 4 25 —
M asła  garn iec  . . . . , 1 12 6 1 15 —
S p iry tu su  beczka . . . . 16 — — 17 — —*


